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      Przyjaciołom wPobierowie
    


    Prolog


    Dopiero po przekroczeniu progu mieszkania zrozumiała sens słów kuzynki. Ażjej się zrobiło gorąco! Potem zbladła, serce jej zakołatało, musiała przysiąść zwrażenia na kuchennym krześle. Wróciła pamięcią do sceny sprzed kilku minut.


    – Janie mam rzęsistka! –Monika uśmiechnęła się triumfująco.


    Iwona spojrzała zaskoczona. Robert jej więc powiedział! Prosiła męża, aby zachował tę informację dla siebie. Choć wmałżeństwie powinno to być chyba oczywiste. Dlaczego wtakim razie go poprosiła? Czyżby po prawie dziesięciu wspólnych latach musiała domagać się zachowania dyskrecji?


    Monika była znimi od zawsze. Najpierw jako przyzwoitka na randkach, potem jako druhna na ślubie iwreszcie chrzestna Zosi, ich ośmioletniej córki. Spędzali wspólnie święta, obchodzili urodziny iimieniny. Iwona nie miała przed Moniką tajemnic, kuzynka była ich jedyną powierniczką. Jak siostra, której żadna znich nie miała. ToMonice zwierzyła się, gdy wkieszeni męża znalazła opakowanie po prezerwatywie. Potem było więcej takich znalezisk. Kuzynce wypłakiwała się wrękaw, gdy Robert podczas służbowego wyjazdu zaliczył swoją asystentkę, oczym doniósł Iwonie usłużny, aczkolwiek anonimowy współpracownik.


    Monika cierpliwie wysłuchiwała wszystkiego istudziła emocje.


    – Nie możesz go zostawić, choćby ze względu na Zosię– tłumaczyła. –Poza tym to dobry facet, tylko trochę zagubiony. Zdrada, dopóki jest fizyczna, nie ma żadnej wagi. Totylko samcza chuć!


    Iwona przyjmowała te słowa za dobrą monetę, lecz dzisiaj nabrały one innego, szyderczego znaczenia.


    – Skąd wiesz orzęsistku?– spytała zaskoczona, po dłuższej chwili milczenia. –Robert miał ci nic nie mówić.


    Monika tylko się uśmiechała. Pochwili obróciła się na pięcie ipobiegła do swojego mieszkania. Stukot czerwonych szpilek na chodniku rozbrzmiewał wgłowie Iwony. Odlat mieszkały wjednej kamienicy. Iwona na trzecim piętrze, kuzynka na parterze. Nie było dnia, żeby się nie widziały inie zamieniły dwóch zdań. Żyły wsymbiozie. Jak wielkiej, dotarło do Iwony, gdy przekroczyła próg mieszkania.


    „Janie mam rzęsistka!”– rozbrzmiewało jej wgłowie. Coś wtym zdaniu było nie tak… Gdyby stwierdziła: „Współczuję ci, paskudna przypadłość. Robert musiał cię tym zarazić”, byłoby to zrozumiałe. Ale Monika tak nie powiedziała. Iskąd, do cholery, miałaby mieć rzęsistka, skoro od dwóch lat, odkąd rozwiodła się zmężem, jest sama? Nie wspominała, że się zkimś spotyka. Boprzecież rzęsistkiem nie można się zarazić podczas zakupów wsklepie czy podając rękę. Dotego trzeba seksu. Naturalnie zkimś, kto ma to cholerstwo! Ana razie złapali go Iwona iRobert!


    Towtedy ją oświeciło. Jakby dostała wtwarz! Przypomniała sobie spojrzenie Moniki iniewypowiedziane słowa, ukryte za cynicznym uśmiechem: „Jarzęsistka nie mam, choć też sypiam zRobertem. Toty miałaś pecha!”.


    Nawet nie potrafiła płakać. Miała wrażenie, że ogląda tanią brazylijską telenowelę, wktórej każdy sypia zkażdym iogłasza, że tym razem to na pewno miłość jego życia.


    Iwona wpatrywała się wkuchenny zegar, wiszący nad drzwiami. 15:00, 15:30, 16:00… Zaraz usłyszy pospieszne kroki Roberta, przekręcanie klucza wzamku, szuranie butami. Iwreszcie ten sam tekst co każdego dnia.


    – Kochanie, wróciłem! Cona obiad?


    Rzeczywiście, po chwili usłyszała Roberta. Stanął wdrzwiach ze swoim zwyczajnym uśmiechem kochającego męża iojca. Zawsze podchodziła do niego, całowała wpoliczek irozkładając talerze, wypytywała opracę. Tym razem było inaczej.


    – Coś się stało?– stanął zaskoczony.


    Nie musiała odpowiadać. Wystarczyło spojrzeć na jej minę. Nie było na niej bólu, tylko ogromny zawód irozczarowanie.


    – Jak długo to trwa?– spytała cicho.


    Spuścił głowę. Naturalnie wiedział, oco pyta. Sam zastanawiał się, dlaczego ciągle milczał. Ciekawe, kto doniósł Iwonie? Nieważne, sam powinien ją poinformować. „Kochanie, muszę ci coś powiedzieć”– zbyt banalnie. „Iwonko, nastąpiły pewne zmiany”– równie idiotycznie. Żona nie ułatwiała sprawy, patrząc na niego wzrokiem pełnym pogardy iogromnego żalu. Nie, chyba nie ma ochoty nic jej dzisiaj tłumaczyć. Sam musi po wszystkim ochłonąć ipomyśleć co dalej.


    – Spakuję się– rzucił, wychodząc zkuchni.


    Kwadrans później wyszedł zmieszkania. Zerknęła przez okno. Nie opuścił budynku, więc na pewno zatrzymał się na parterze, uMoniki. Jej kuzynki ido momentu rozmowy sprzed kilku godzin najwierniejszej przyjaciółki. Strach pomyśleć, że codziennie będzie musiała przechodzić obok jej mieszkania. Asąsiedzi? Przecież nie da się zachować wtajemnicy, że Robert mieszka trzy piętra niżej. Ico zZosią? Córeczka ma tylko osiem lat. „Kochanie, tatuś zamieszka teraz ucioci Moniki. Będzie spał wjej łóżeczku, przynosił ciepłe bułeczki prosto zpiekarni imył plecki. Tak, zupełnie jak kiedyś mamusi! Nie denerwuj się, córeczko! Tonormalne, że czasem wrodzinie następują drobne rotacje. Iraz tatuś jest włóżku mamusi, raz włóżku cioci…”.


    Nasamą myśl aż się wzdrygnęła! Dobrze, że Zosi nie ma wdomu. Ale już za trzy dni wróci zzielonej szkoły wKarpaczu. Cozrobić, aby oszczędzić dziecku przykrości? Iprzygotować na nową sytuację?


    Wtedy przypomniała sobie otelefonie cioci Matyldy. Dzwoniła przed tygodniem. Wtedy jej odmówiła, bo miała wplanach coś innego. Lipiec chciała spędzić wsłonecznej Francji, razem zRobertem iZosią. Planowali przejechać kraj kamperem wzdłuż iwszerz. Ale wświetle nowych okoliczności te plany biorą włeb. Ciekawe, czy propozycja ciotki jest nadal aktualna…


    s



    Pobierowo było piękne okażdej porze roku, przynajmniej dla Matyldy. Zamieszkała tutaj ponad dziesięć lat temu, po śmierci męża. Cochwilę odkrywała wtej niewielkiej miejscowości coś nowego, zarówno dobrego, jak izłego. Tym razem nowością stała się… budowa. Tuż obok jej pensjonaciku. Głośna, nieoczekiwana, zaludniona prostymi– by nie rzec: prostackimi– robotnikami. Głównie Kazikami iJędrkami. Chociaż zdarzało się, że zamiast imienia padało przekleństwo.


    Popularny kurort poza sezonem zamieniał się wsenną wieś, ztysiącem mieszkańców. Ciężko uwierzyć, ale po 15sierpnia miejscowość nagle pustoszała. Wakacje jeszcze się nie kończyły, ale większość wypoczywających to były rodziny zdziećmi, które po Matce Boskiej Zielnej wracały do domów iprzygotowywały się do nowego roku szkolnego. Zdnia na dzień zamierał ruch na ulicach, zmniejszały się kolejki za lodami, wyludniała plaża, zwijały stragany. Mimo dekady spędzonej nad Bałtykiem Matylda nadal nie mogła pojąć tego fenomenu. Ludzie wyjeżdżali, gdy woda wreszcie robiła się przyjemnie ciepła, apiasek nadal grzał. Jakby nie można było kupić wyprawki szkolnej wcześniej, przed wyjazdem na urlop. Przecież przyjemniej jest wyjeżdżać bez balastu. Zawsze była bardzo przezorna. Andrzej uznawał to jednak za wadę.


    – Przestań ganiać za tym dzieckiem! Nic się nie stanie, jeśli trochę poobija kolana!– wołał za żoną, ściągającą ich jedynaka znajwiększej ślizgawki na placu zabaw. Piotruś miał wtedy cztery lata. Ipoważną wadę serca. Ujawniła się wpierwszym roku życia. Lekarze zalecali ostrożność, czego Andrzej nie mógł do końca pojąć.


    – Kiedyś nie było tak rozwiniętej medycyny inikt nie wiedział, że jest chory. Nie możesz się nad nim roztkliwiać! Toma być facet! Prawdziwy mężczyzna! Aty patrzysz tylko, czy się nie spoci, wycierasz mu nos inie pozwalasz ganiać dłużej niż pięć minut. Będą się zniego śmiali.


    Śmiali się tylko troszeczkę iprzez pierwszą klasę. Wdrugiej Piotruś przeszedł operację. Popół roku wrócił do szkoły. Matylda nie mogła początkowo przyzwyczaić się do nowej sytuacji. Była szczęśliwa, że dzięki specjalistom syn jest prawie zdrowy, ale zdrugiej strony… Nigdy nie przyznałaby tego głośno, ale chciała nadal sprawować taką opiekę nad synem, jak dotychczas. Opowiadała więc owyimaginowanych zaleceniach lekarzy inadal miała Piotra tylko dla siebie. Ito takiego, jakiego chciała. Chłopiec patrzył tęsknym wzrokiem na bawiących się kolegów, ale cierpliwie siedział isłuchał wieczorem książki czytanej przez matkę.


    Andrzej nie zwracał już na to uwagi. Właściwie wcałym małżeństwie zMatyldą interesował się czymkolwiek wyłącznie wtedy, gdy był trzeźwy. Rzadko mu się to jednak zdarzało. Choć żona tłumaczyła, że jego alkoholowy problem zaczął się po zdiagnozowaniu choroby Piotra, prawda była inna. Mężczyzna pił już wcześniej. Niedużo, jedno piwo dziennie. Gdy Piotruś miał pięć lat, auwaga Matyldy była skupiona wyłącznie na synu, Andrzej przerzucił się na mocniejsze trunki. Spożywał je tylko wzaciszu swojego warsztatu. Gdy czuł, że ma dość, chwiejnym krokiem szedł do swojego łóżka. Odlat mieli osobne sypialnie. Gdy urodził się Piotruś, Matylda przeniosła się ze spaniem do pokoju syna, na dobre opuszczając małżeńskie łoże.


    Poraz pierwszy zwróciła na Andrzeja uwagę, gdy naprawiał urwane koło od jej roweru. Pracowała wtedy jako urzędniczka wmagistracie. Nadwóch kółkach dojeżdżała do ogromnego budynku przy Armii Krajowej wSzczecinie. Uwielbiała poruszać się po mieście rowerem, który jednak nie wytrzymał konfrontacji zukrytą pod jesiennymi liśćmi dziurą wchodniku. Wjechała wnią zimpetem. Przednie koło nie nadawało się do dalszej jazdy. Matylda miała dwa wyjścia: albo się rozpłakać, pójść pieszo ispóźnić do pracy, albo skorzystać zmieszczącego się po drugiej stronie ulicy warsztatu samochodowego. Wybrała drugą możliwość. Młody właściciel naprawiał rower znacznie dłużej, niż to było konieczne, apotem zaprosił Matyldę do kina.


    Rok później przysięgała Andrzejowi miłość iwierność. Wierności dotrzymała. Gorzej zmiłością. Całkowicie przelała ją na Piotrusia, który pojawił się na świecie po kilku miesiącach, chorowity, słaby idelikatny. Toon zawładnął całym światem Matyldy. Gdy wrócił do zdrowia, wydawało się, że na uratowanie małżeństwa jest już za późno.


    Piotrek miał prawie dwadzieścia lat, kiedy jego ojca zabrał rak. Szybko otrząsnął się zszoku. Studiował we Wrocławiu, rzadko bywał wdomu. Miał wrażenie, że ojciec uważa go za niepełnowartościowe dziecko. Coto za syn, który nie chce przejąć interesu po ojcu inie ma smykałki do motoryzacji? Dotego mdli go od zapachu smaru ipaliwa. Słabeusz taki, wiecznie choruje. Polatach role się odwróciły. Piotr zaczął zauważać więcej: puste butelki po wódce wśmietniku, tłumaczenia, dlaczego ojciec śpi wwarsztacie, anie wdomu, ukrywane zasikane spodnie ipobrudzone wymiocinami bluzy. Pewnego poranka, gdy wstał do szkoły, znalazł ojca kompletnie zalanego, śpiącego na ławce przed domem. Andrzej nie dał rady dojść do warsztatu. Znosa ciekły mu smarki, zust ślina, aplama zprzodu spodni nie pozostawiała wątpliwości, że nie zdążył do toalety. Była to dla Piotra przełomowa chwila. Przestał widzieć wAndrzeju ojca, azaczął dostrzegać pijaka.


    Chłopaka mocno dziwiło, że matka załamała się śmiercią męża. Nigdy nie widział bliskości pomiędzy rodzicami. Ojciec był alkoholikiem, chorował na własne życzenie. Gdy zmarł, matka codziennie chodziła na jego grób, zapalając znicze izmieniając kwiaty. Samotność tak dała się jej we znaki, że zaczęła osaczać syna. Oczekiwała codziennego telefonu, cotygodniowych wizyt wSzczecinie, wymagała ciągłej uwagi. Cudownym zrządzeniem losu Piotr dowiedział się oistnieniu poniemieckiej willi wPobierowie. Amoże zobaczył ogłoszenie na tablicy miejskiej? Nie pamiętał. Ważne, że matka, będąca na wcześniejszej emeryturze imająca więcej czasu niż do tej pory, zapaliła się do pomysłu. Wszystkie pieniądze zainwestowała wremont budynku iod dziesięciu lat mieszkała nad Bałtykiem. Nigdy nie żałowała swojego wyboru. Cieszyła się zaufaniem mieszkańców, którzy powierzyli jej sprawowanie funkcji sołtysa. Przynajmniej wszystko na to wskazywało…
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